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Wielkanoc
Po trzechdniow em  milczeniu uderzyły dziś radośn ie  dzwony 

kościoła naszego, jak  gdyby na  pow itanie zm artw ychw stałego C hry ­
stusa. D ni sm utku i płaczu przem inęły, a  m y w dzięcznością przejęci 
za odkupienie nas od potępienia w iecznego — M ęką J. C hrystusa 
przychodzim y do prfzybytku B oga zanieść aż przed sam  O łtarz Jego  
ofiarę se rc  naszych, uczcić Go przez w spom nienie ta k  w ielkiej 
tajem nicy  i w esoło zaśpiewać A lleluja. — N igdy  albow iem  nie może 
być obojętną pam iątka  dn ia  tego , w k tó rym  C hrystus Zbaw iciel jako 
B óg prawdziwy pow stał z g robu  cudow nie. A K ośció ł św., aby  jesz­
cze tem  większą serca nasze napełn ił radością , pokazuje nam  C hry­
stusa w tryu łnfie  z chorągw ią  w ręku , k tó ra  świadczy o zwycięstwie 
Jeg o  nad  śm ierc ią ; a  na w idok ten  myśl rozw eselająca do naszej 
duszy zstąpić pow inna; że i my kiedyś pokonaw szy w szystkie prze­
szkody i trudności do zbaw ienia, zniósłszy wszelki sm utek, trudy , 
gorycze i cierpienia, w spólnie z C hrystusem , naszytm N auczycielem  
i P raw odaw cą, w chw ale niebieskiej, n iepojętej od nas, cieszyć się 
wiecznie i trium fow ać bez końca będziem y. — N igdy  nam  nie może 
być m ałoznaczącym  i obojętnym  dzień dzisiejszy, bośm y C hrześci­
janie, uczniowie C hrystusa, bo to  m y jesteśm y, d la  k tó rych  u sp ra ­
w iedliw ienia On zm artw ychw stał i n iebo nam  otworzył. N ie może 
być nam  tyle obojętnym  dzień ten , święty, chyba niewdzięcznej 
tylko duszy, abyśm y nie mieli przyjść do św iątyni B oga z w iernem i 
dziećmi K ościoła, obchodzić uroczyście ta k  'w ielkie w spom nienie, 
wylewać przed B ogiem  swe serce, a podziękow ać Mu za nieocenione 
dobrodziejstw o, k tó re  nam  wyświadczył. M odlitwy, jakie dziś czynić 
będziem y i ofiary, jakie złożyć Najwyższemu zam yślam y, dziękczynne 
tylko zapewne b ęd ą ; p ragn ien ia , jakie  dziś napełn ią  serca nasze, nie 
inne  bez w ątpienia, jak  królow ać z C hrystusem  n a  w ieki; rozmowy 
dzisiejsze, chyba o owym w ypadku, jak i się sta ł w świecie, że
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Zbaw iciel zm artw ychw stał, z k tó rego  nie m ogli się nacieszyć/t za- 
sm uceiii uczniowie śm iercią M istrza sw ego; a  serca n a sz e ' odrzucą 
dziś wszelkie światowe wesele, bo dosyć dla n ich owej relig ijnej ra-

C hrystus P an  zm artw ychw stał...

dości, jaką  czują ze w spom nienia tej tajem nicy ci wszyscy, którzy 
w ydaliwszy z duszy grzech przez spowiedź św. usposobili się do jej 
przyjęcia. — K toby nie podzielał z w iernym i tej ogólnej C hrześcijań­
stwa radości, to chybaby do liczby w iernych nie należał, chybaby nie 
by ł wyznawcą C hrystusa!
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Co do nas b rac ia , my w eselm y się dziś w B ogu, jeżeliśmy 
uspraw iedliw ieni Jem u, spow iedzią dobrze odbytą, a  jeżeli jeszcze 
w nas g rzech  panuje, to  poweźmy tę dziś naukę, że jeżeli pragniem y 
cieszyć się w w ieczności ze zm artw ychw stałym  C hrystusem , to  po ­
w stańm y z naszych niepraw ości, i idźm y tą  d ro g ą , k tó rą  nam  w ska­
zał Zbawiciel.

Nie jesteśm y, B racia  m oi, na zniszczenie p rzeznaczeni; śm ierć 
kończy wprawdzie nasze życie tu  na  ziemi ale nie kończy b y n a j­
m niej bytu  naszego na  d rug im  świecie.

Ciało człow ieka nie będąc  niczem innem , jak  tylko ożywionym 
prochem , sk ład a ją  w ziemi na  spoczynek, a duch nasz jako n igdy 
nieum ierający, idzie przed B oga, aby go osądził i w edług  uczynków, 
k tó re  tam  z sobą poniesie, a lbo  w ynagrodził, albo  uk a ra ł na wieki.

Czas zniszczenia c ia ła  tych  w szystkich co są  w grobach , znów 
w p roch  i ziemię przem ieni i w iatr w różne strony  ostatn ie szczątki 
rozw ieje, a  B óg W szechm ocny swą po tęgą , jak  z niczego wszystko 
stworzył, tak  też podobnie m artw e popioły nasze ożywi, i w toż sam o 
cia ło  w jakiem  dziś jesteśm y zam ieni i z duszą naszą połączy. 
N astąp i czas zm artw ychw stania, dzień B ogu tylko sam em u w iadom y, 
w k tó rym  na  g ło s  anioła, w ynijdą w szystkie ludy z grobów  swoich 
zobaczyć C hrystusa  P ana, i usłyszeć po raz d ru g i w yrok nag rody  
lub potępienia, bo po raz pierwszy usłyszą go przy śm ierci swojej.

I przyjdzie Jezus C hrystus i aniołów  zgrom adzi, aby dobrych 
i w ybranych  od złych odłączyli. Z m artw ychw staniem y wszyscy i oży­
ją  nasze ciała , a le b rac ia  kochani, nie wszyscy, nie wszyscy będziem y 
w tej chw ale, w jakiej by ł C hrystus w dniu  onym, k iedy z g robu  
pow stał. T rudno  będzie tem u cieszyć się z C hrystusem , który, da le­
k im  jest o d  tego  w zoru życia, jaki O n nam  pozostawił.

N iepodobieństw em  tem u trium fow ać z C hrystusem , k tó ry  nie 
zwyciężył tu  na ziemi grzechu, k tó rego  B óg nienawidzi, i nie pow stał 
z n iego. — Bo w ierni, co m nie tu  słuchacie, wiecie o tem , że jest 
d ru g a  jeszcze śm ierć, daleko cięższa od śm ierci c ia ła , i daleko 
trudniejsza do w ypuszczenia z g robu  swego człowieka, k tó ry  t a m 1 
w padł nieszczęśliwie. T ą  śm iercią jest każdy grzech śm iertelny, on 
zadaje śm ierć duszy, bo zostający w nim  człow iek nie żyje w cale dla 
B oga.

Wszechm,oc.nością sw oją może B óg przyw ołać do życia z zim­
nego  g ro b u  człow ieka, jak  to  kiedyś uczyni przy końcu, m oże, ale 
tru d n o  tem u  B ogu jest bardzo  wskrzesić zm arłego przez grzech prze­
stępcę praw  św iętych zostającego  w na łogach , bo on się w szelkiemi 
siłam i op iera  i słuchać B oga nie chce. — U m arli, n a  g łos posianego 
ty lko  od  B oga an io ła , p rzebudzą się ze snu śm ierte lnego  i pow staną 
natychm iast, a  w n a ło g u  grzechow ym  zostający człow iek jak  często 
na  g ło s  B oga sam ego w różny sposób przem aw iający do duszy n ie ­
posłusznym  się sta je . N a g łos an io ła  w ynijdą z g ro b u  naw et n a  po­
tępienie skazani, a  n a  g łos dobroci B oskiej nie chcą  wychodzić 
z nałogów  jakby  z grobów , ku  zbaw ieniu swemu. A jeśli n iekiedy 
z tego  g ro b u  podniesie  k to  głow ę, to  d la tego , aby  jeszcze g łęb iej u- 
pad ł, i bardzie j ziem ią się zasypał.
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Święty A ugustyn obraz nałogów  grzechow ych i tru d n o ść  z nich 
pow stania bardzo  pięknie n am  przedstaw ia w osobach  zm arłych, 
k tó re  Z baw iciel do życia przyw ołał. C óreczka ow ego księcia E w an­
gelicznego, za k tó rą  ojciec strap iony  p rosił łaskaw ego Zbaw cy, zaraz 
po jej zgonie, aby jej jeszcze żyć pozw olił, i k tó re j C hrystus niewi- 
dząc naw et życie przyw rócił, obrazem  jest tych upadłych  w n iep ra­
wość, k tórzy  zaraz żalem przejęci przepraszają  B oga obrażonego; 
pow stanie ich  jest łatw e, bo grzech nie by ł nałogiem .

U m arły  m łodzien iec syn wdowy z m iasteczka N aim , już był 
do grobu  niesiony, k iedy nieszczęśliwa m atka przyszła do Jezusa 
C hrystusa, i  b ła g a ła  aby w skrzesił jej zm arłego jedynaka. A  Z baw i­
ciel nie zdaleka już przem awia, żeby pow stał, ale zbliża się do tru m ­
ny, dotyka się jej ręk ą  i donośnie w oła na zm arłego. M łodzieńcze, 
ja  tobie pow iadam  pow stań.

T u  się nam  b rac ia  przedstaw ia, że z większą trudnością  wskrze­
szony został m łodzieniec, k tó rego  już do grobu  w ynoszono, że tru d ­
niej jest daleko pow stać z g rzechu tem u, k tó ry  zbliżył się do nałogu, 
do owego g ro b u  g r(zechowego.

Ale gdy  Z baw iciel w skrzesić chcia ł Łazarza, 4 dni już będącego 
w grobie, w niósł swe oczy do n ieba  m odlił się do O jca, i dwakroć 
w ołał na  n iego, aby wyszedł z g robu . T ak  podobnie  tru d n o  i nas 
do życia w ed ług  B oga przyw ołać, jeśli d ługo w grzechach  naszych 
zostajem y, jeśli one sta ją  się nałog iem , do k tó reg o  c iąg le  pow raca­
m y i w nim  leżymy. W spom nijm y, ilekroć razy n a  n as sumienie 
wołało, jak  n iegdyś C hrystus na  Łazarza. Ł azarzu! w ynijdź z grobu. 
Grzeszniku! grzeszniku porzuć grzechy, bo cię potępienie pochłonie, 
O! zapewne bardzo  wiele razy być to m ogło  w życiu naszem . Łazarz 
usłuchał i. w yszedł, a  my pozostaliśm y w g rob ie  grzechowem ? 
Ale nie trac ić  nadziei, pracu jcie  ty lko nad w yjściem  z nałogów 
grzechow ych.

Spowiedź w ielkanocna, k tó rą  może więcej z n as już odpra­
wiło, odw aliła  nieco kam ień, jak i nas w grobie  grzechów  przygniatał, 
i pozwoliła nam  ta  spowiedź podnieść się z n iep raw ości; jakżeby 
nam  więc pilnym i być potrzeba, abyśm y nie upadli pow tórnie. Wyz­
nane grzechy, poczynione nam  uw agi, a  w skutek n ich  odnowione 
przym ierze w ierności z Bogiem , s ta łe  przedsięwzięcie popraw y oby­
czajów, i n iepow racanie  w dawniejsze nałog i, pow tórzyć i uświęcić 
w dniu tej uroczystej pam iątk i wszyscy pow inniśm y; aby jako 
ów dzień święty w k tó rym  C hrystus wyszedł z g ro b u , s ta ł się ten 
dzień nową epoką, dniem  stanowczej zmiany dla ca łeg o  chrześcijań­
skiego św iata, tak  też i  d la nas w k tó rym  za ła sk ą  B oga wyszliśmy 
po spowiedzi z g robu , w k tó rym  nas zatrzym ały bezpraw ia, aby stał 
się dniem  odm iany życia, n a szeg o ! Jak  C hrystus pow stał dziś z g ro ­
bu, tak  m y pow stańm y z grzechów .

Pow stać trzeba z g robu  grzechów  koniecznie, i w ięcej nie w ra­
cać  się do n iego, trzeba porzucić rozwiązłe tow arzystw o, występne 
poczynania, w św ięta na  tańce  i pijatyki, nag an n ą  znajom ość 
i wszelkie okazje w iodące nas do złego, bo te prow adzą do w ielkich
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grzechów , k tó rych  potem  n igdy  dosyć zawstydzić, dosyć na  odżało­
wać się m łodzi i sta<rzy nie m cg ą . Pow stać trzeba z g robu , trzeba

Błogosław ieństw o Papiestw a...

oczyścić zbrukane sum ienia, po jednać się z bliźnim , wyrzucić wszelki 
grzech i nienaw iść, trzeba się stać innym  zupełnie człowiekiem,
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uspraw iedliw ionym , obm ytym , abyśm y się m ogli ukazać jak  ów 
m łodzieniec na gr.obie C hrystusa  w białej szacie zupełnie. Pow stać 
trzeba z g robu , porzucić daw ne nałog i, n ie  uczęszczać w m iejsca, 
gdzieśm y B oga obrjazili, odłączyć się od w spólników  bezpraw ia, 
aby , gdy  nas pytać się b ędą  ci, . k tó rzy  nas w ykraczających wi­
dzieli, m ów iono, jak  o zm artw ychw stałym  C hrystusie, niem asz Go 
tu taj. A  wyszedłszy z tej niew oli g rzechu , oddaliwszy się od tow a­
rzyszy, z k tó rem i się grzeszyło, nie trzeba  tęsknić do daw niejszych 
nierządów , na  tej drodze zbaw ienia, jak  tęskn ił n iegdyś lud  Izra­
elski do niewoli swojej, z k tó re j go B óg  w yprow adził, bo byśmy 
nie doszli do ziemi obiecanej, nie doszlibyśm y do n ieba, k tó re  nam 
C hrystus otwrorzył.

A jak o  Jezus C hrystus jest zak ładnik iem  n ie jako  i zapew nie­
niem  przyszłego naszego szczęścia i zm artw ychw stania, ta k  tenże 
sam  zbaw iciel pow inien być w zorem  postępow ania naszego, na 
k tó ry  c iąg le  oczy naszie zwrócone być pow inny. P otrzeba było  mówi 
C hrystus, aby cierpiał S y n  c z ło w ie c z y i  tak wszedł do  chw ały swo­
je j;  a  m y b rac ia  m oglibyśm y p rag n ąć  wolnym i być od teg o ?  C hry­
stus w dn iach  pobytu sw ego n a  tej ziemi znosił w szystkie ciężary 
nędzy ludzkiej, a  chrześcijanin , a  uczeń Jego , możesz naw et przypu­
ścić tę żądzę, aby w yjętym  był od ogólnego ludzi przeznaczenia, 
rozlicznych przykrych dośw iadczeń d ro g ą  przechodzić? Świetniejsza 
będzie chw ała w przyszłości, bliższe m iejsce tronu  B oskiego, im 
więcej kosztow ało nas zwycięstwo złych nałogów  na  ziemi. — Gdy 
kiedyś przyjdziem y do bram y niebieskiej, patrzeć będą , czy przyno­
simy z sobą chorąg iew  zwycięstwa, 'jako  znak, żeśmy zwalczyli 
wszystkie przeszkody w tem  życiu, k tó re  nam  do B oga, O jca naszego 
zbliżyć się nie pozwalały. T rudno  wprawdzie, a  po części i nie chce 
nam  się tyle dołożyć odw agi i siły, aby ochotnie o trząsnąć się ze 
złego, porzucić więzy niepraw ości, k rępu jące  nasze serce, iż niem 
nie możem y B oga kochać, więzy k rępu jące  naszą duszę, iż ta  nie 
unosi się do N iego, k rępu jące  m yśl naszą, iż więcej św iatem  niż 
zbaw ieniem  się zajm ujem y; naszą w^olę, iż ta  chętniej do grzechu 
niż do cnoty  się sk łania. — Ale B racia , trzeba koniecznie, trzeba 
przenieść przyszłe szczęście n ad  p rzem ijającą 'doczesność. Smutek 
jak i nas tu  dręczy, gorycz k tórej kosztujem y, nieszczęścia przez 
jakie przechodzim y, mężnie i stale z cierpliw ością znośm y, wszak­
że i C hrystus tąż sam ą szedł d rogą , O n za nasze grzechy płakał, 
my płaczm y n ad  naszem i.

On p o d d a ł się obelgom  i zniew agom , aby nas uszczęśliwił 
po śm ierci; m y upokorzenia na  nas p rzypadłe przyjm ijm y spokojnie, 
abyśm y sobie zapewnili b łogosław ieństw o B oga; — a jak  Chrystus 
zm artw ychw stał w chw ale, tak  podobnie i m y zm artw ychwstaniem y, 
aby w ciele naszem rozpocząć radości n ieba, przez w patryw anie się 
w świetne oblicze Jezusa C hrystusa siedzącego na praw icy Boga 
Ojca, i  tem  dostąpionem  najwyższem szczęściem cieszyć się na wieki!



Wielkanocne Alleluja!
Wielkanocne biją dzwony 
Chrystusowi cześć!
Niechaj będzie pochwalony 
Zmartwychwstały! Na wsze strony 
Płynie słodka wieść.

Wielkanocne dzwony głoszą 
Zmartwychwstania dzień;
Wonie wiosny czary niosą,
Chrystusowi tryumf głoszą,
Zniknął smutku cień.

Wielkanocne brzmią odgłosy 
Powstał Chrystus-Król!
Drżą na trawkach perły rosy,
A skowronek pod niebiosy 
Śpiewa; pierzchnął ból.

Wielkanocna pieśń się wzbija.
Z serc tysięcy wraz;
Od skał grobu się odbija

* * 

O zostań
0  zostań Panie, zostań Ty ze mną!
Bo tu  bez Ciebie pusto i ciemno..., 
Na twoje słowa serce nie pała
1 ziemia w niebo zmienia się cała. 
Pozostań z 'nami na drodze życia,
Bo ciernie ranią nie do przebycia,
A chociaż we łzach, choćby w żałobie, 
Bobrze o Jezu, kiedy przy Tobie.
I choć to serce moje tak zimne.
Myśli, uczucia, są takie zmienne... 
Chociaż tak  smutne twoje wygnanie 
W mem sercu... jednak „Pozostań

Głośnym echem; Alleluja! 
Zmartwychwstania czas.

Wielkanocne kw itną kw iaty;
Do Chrystusa stóp 
Swoje wdzięki ślą w zaświaty, 
Wielkanocne cudne kwiaty, 
Wypełniają grób.

Alleluja! brzmi rozgłośnie 
Boże chwała Cii 
Bije w niebo tak  radośnie,
Że aż w piersi serce rośnie,
W wielkanocne dni.

Alleluja! Królu chwały.
Któryś zbawił nas 
Niech Ci głosi hymn wspaniały, 
Niebo, ziemia, wszechświat cały 
W wielkanocny czas I

L. G.
*

z nami!
[Panie!

Zostań, bo na to przyszedłeś z nieba, 
Na to się skryłeś w kruszynie chleba, 
By dzielić losy tułaczej duszy,
Być słońcem, które łzy osuszy.
Bo Twą rozkoszą jest dobrze czynić. 
Noc zwątpień, w zorzę nadziei zmienić. 
Więc choć tak nędzne jest to

[mieszkanie 
W mej duszy; jednak „Pozostań 

[Panie!“.
L. G.



Apoteoza Miłosierdzia
Kazanie X. b iskupa z Lourdes w K atedrze paryskiej.

K atarzyna L aboure urodziła się w Fain-les-M outiers, w pół­
nocnej F rancji, n iedaleko od m iejsca urodzenia m atki św. B ernarda; 
bliziutko Bourbilly, gdzie dłuższy czas przebyw ała św. Joanna Chan- 
tal. Ojciec jej m arzył niegdyś o kapłaństw ie, ale B óg przeznaczył 
go do czego innego, m atka by ła  niew iastą g łęboko pobożną i m iała 
go rące  nabożeństw o do Najświętszej Panny, k tó re  jako depozyt m iała 
przekazać swej córce, uprzywilejowanej od M arji.

Dziewięć la t m iała zaledwie K atarzyna, dziewiąte dziecko tej 
chrześcijańskiej rodziny, gdy  s trac iła  m atkę. Cios bolesny! Cios 
opatrznościow y! D ziecko zrozum iało tego  dnia, że pozbaw ione ziem­
skiej m atki powinno było z całkow itą ufnością oddać się Matce 
N ieb iesk ie j; jednego dn ia  służąca zobaczyła dziewesczkę wspinającą 
się po stole, aby uścisnąć z niew ym ow ną czułością sk rom ną figurę 
Najśw . Panny.

W krótce potem , przy pierwszej K om unji św. ta  dusza wybrana 
usłyszała pierwsze, ciche jeszcze wezwanie B oskiego M istrza.

M łodziutka jeszcze była , gdy  została  gospodynią  dom u i dosko­
nale  wywiązywała się z tego  zadania, ale jednocześnie dzieło- 
Boże dopełn ia  się w jej sercu . W  kościele w F ain -les-M outiers jest 
obraz p rzedstaw iający N iepokalane Poczęcie, kap lica  gdzie się znaj­
duje, s ta ła  się w krótce u lub ionem  m iejscem  dziewczęcia. T u , pomi­
m o licznych p rac , k tó rym  m usi podołać, przychodzi m odlić się i nie>- 
raz d ług ie  godziny klęczy na  kam iennej posadzce, p rzejm ując się 
tym  duchem  pokuty  i um artw ienia, tym  duchem  ofiary , k tó ry  już. 
w tedy n ią  w łada. T u  wezwanie Boże w yraźnie daje  jej się słyszeć, 
ale skoro  w yjawia swój zam iar ojcu, o trzym uje stanow czą odmowę. 
Jed n ak  ch rześcijańsk ie  serce jej ojca nie m oże d ługo  opierać się 
ponow nym  naleganiom ', i oto  w idzim y ją  w C hatillon . — W  przytuł­
ku C hatillon  pozostała przez 3 m iesiące postu la tu , poczem w kw iet­
niu  1830 roku  szczęśliwa w stępuje do S em inarjum  przy ul. du Bac. 
Poby t ten  w C hatillon , chociaż tak  kró tk i, zaznaczył się jednak 
w pam ięci tych, k tóre były jego  św iadkam i. Skoro  w p arę  miesięcy 
później, usłyszano, nie m ając jednak  szczegółów, że m ała  nowicjusz- 
k a  z ul. du Bac była zaszczyconą widzeniem  N ajśw . Panny, siostra.
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Sejole, przełożona z C h ad llo n  nie w aha się pow iedzieć: „Jeżeli 
k tó ra  sem inarzystka w idziała Najśw . P annę, to  z pew nością K a ta ­
rzyna L aboure". M ówiąc to  przypom ina m i się zdanie w ypowiedziane 
przez Ks. A der, w ikarjusza z B artres przed objaw ieniam i w L ourdes, 
gdy  rozm aw iając jednego  razu  z m iejscow ym  nauczycielem  pow ie­
dział w skazując m ałą B em ard e tk ę  pasącą  opodal swoje ow ieczk i: 
, ,0  ile sobie w yobrażam , to dzieci, k tó ry m  się N ajśw . P an n a  u k a ­
zała w L a Salette m uszą być podobne do tej m a łe j“ .

W kró tce po przybyciu do S em inarjum  K atarzyna L abou re  p rze­
żywała w zruszające ch w ile : 25 kw ietn ia  odbyło się uroczyste p rze­
niesienie relikw ji św. W incentego a  P au lo  z K ated ry  N otre-D am e 
do D om u m acierzystego Księży M isjonarzy na ul. de Sevres. W  chw i­
li, gdy serce i dusza m łodej now icjuszki przejęte były tem i w raże­
niam i, oto B óg zaczął obdarzać ją  szczególnem i łaskam i. P a rę  
razy w idziała nad  relikw iarzem  serce św. W incentego , po wiele 
nazy ukazyw ał się jej P an  w idzialnie w H o stji; tajem nicę tych  p rze­
dziwnych ła sk  spostrzeg ła  zazdrośnie i tylko k ierow nik sum ienia był 
jedynym  jej w tym względzie pow iernikiem .

Ale w krótce nadeszła dla niej godzina w ielkich objaw ień, 
k tó re  zaważą w jej życiu w skazując jej posłannictw o, do k tó rego  
Bóg ją przeznaczył.

N ie m am  zam iaru  w chodzić tu ta j w szczegóły, bo wiem dobrze, 
że większość z w as zna je dobrze. W spom nę tylko tę noc z 18 na 19 
lipca k iedy budzi ją  tajem nicze dziecko, całe jaśn iejące, i prow adzi 
do kaplicy obiecując jej, że zobaczy Najśw. P annę. W idzieć Najśw . 
P annę, jakże gorąco  tego  pragnie , m odliła się o to  z tak ą  żarliw oś­
cią! Po chwilowem w ahaniu ustępuje więc n ieprzepartem u pociągow i 
i idzie za swym m ałym  przew odnikiem . Zaprow adził ją  do fotelu, 
na k tórym  siadał zwykłe D yrek tor ' S ióstr M iłosierdzia. Chwila 
oczekiwania, lekki szm er i oto ukazuje się N ajśw . P anna. U siad ła  
parę  kroków  od Siostry, k tó ra  narazie w aha się, drży, ale upew ­
n iona przez swego przew odnika przypadła do n ó g  M arji, klęka 
i kładzie ręce na kolanach  swej M atki. Nie przypom inam  sobie żad ­
nego  objaw ienia udzielonego ludziom , gdziebyśm y znaleźli przykład 
tak  słodkiej i zachw ycającej poufałości. I przez dwie godziny ciszy, 
n ieporów naną rozm ową z Najśw. P anną. M atką Najśw . oznajm ia jej 
najprzód m isję, k tó ra  będzie jej pow odem  cie rp ień  i trudów . Mówi
0 jej duszy, o jej Z grom adzejiiu , w k tórem  są nadużycia do p o p ra ­
wienia. K atarzyna m a powiedzieć o tem  spow iednikowi, k tó rego  
B óg w ybrał, aby zaradził złemu. O znajm ia jej, że w ielkie nieszczęś­
c ia  spadną na F rancję , że dojdą do szczytu za la t 40 i zakończą 
się krw aw em i rozrucham i, w k tó rych  zginie A rcybiskup paryski.
1 znika. W  tydzień potem  w ybuchła rew olucja 28 lipca 1830 roku, 
zaś w 40 la t później A rcybiskup D arboy  zginął w czasie rozruchów  
kom uny od ku l zbuntow anych.

U płynęło  k ilka tygodni, nadszedł 27 listopada. T ym  razem  
to nie w śród  nocy, a le  n a  w ieczornem  rozm yślaniu, o wpół do 
szóstej, w kap licy : N ajśw . P an n a  naraz  ukazuje się znowu. Objawie-
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nia pow tarzały się k ilkakro tn ie , ale to  były ze w szystkich najważ­
niejsze. Z aw ierało  trzy ró żn e’fazy: N ajp rzód  N ajśw . P an n a  ukazuje 
się otoczona b laskiem , trzym ając w  sw ych rękach  i jakby tu ląc do 
serca kulę ziem ską, k tó rą  ofiaru je W szechm ocnem u B ogu. Po  chwili 
ręce  m a opuszczone k u  ziemi, sp ływ ają z n ich  jasne prom ienie, sym­
bol ła sk  jak ie  rozdaje, a  dookoła N iej n ap is : „O  M arjo  bez grzechu 
poczęta, m ód l się za ńam i, k tórzy  się do Ciebie uc iek am y !“ W reszcie 
ukazuje się d ru g a  s trona  M edala, lite ra  M a  ponad  n ią  krzyż, Sercp 
Jezusa okolone c ie rn iem  i Serce M arji m ieczem  przebite. Siostra 
słyszy g łos m ów iący: „K aż w ybić tak i m ed a l; wszyscy, k tórzy  nosić 
go  będą  doznają ła sk  szczególnych".

Czyście zauważyli, drodzy B racia , potężne a różnorodne sym­
bole tego  ob jaw ien ia: Najśw . Parm a trzym ając  ku lę  ziem ską, k tórą 
ofiaru je  B ogu, to D ziew ica Pośredniczka, to  W szechm oc b łagająca, 
om nipoten tia  supplex. A  potem  z w yciągnię tych  rą k  zlew ająca na 
ziemię wszystkie łask i jak ie  nam  zjednała , to  W spom ożycielka po­
w szechna, M arja  rozdaw czyni łask , jak ie  nam  zostały w ysłużone na 
K alw arji. W reszcie te  dw a S erca zranione, jedno  obok  drugiego, 
to  M arja  W spółodkupicielka. A  zawsze M ąrja  c isnąca  pod  Swą stopą 
głow ę węża, jest w spaniałym  sym bolem  tej praw dy, że n igdy  nie 
by ła  pod  jeg o  w ładzą, jest niew ątpliw em  św iadectw em  Jej N iepo­
kalanego  Poczęcia.

T a k  więc wszystkie w ielkie m yśli teo log ji m arjańsk ie j są nie­
jako  streszczone w tym  syjmboliźmie objaw ień. A  s tąd  pierwsza 
konsekw iencja: T o  nie K atarzyna L abourć , b iedne dziewczę, zdolną 
by ła  coś podobnego  wym yśleć, pom iędzy w spaniałem , uderzającem  
w yrażeniem  tych  w szystkich praw d  a  b rak iem  w ykształcenia małej 
w ieśniaczki jes t zbyt w ielki k o n tra s t; ''trz eb a  więc dobrze zrozumieć, 
żę ona jest ty lko  narzędziem , posłanniczką.

A  teraz  m yślę o B ernardecie  klęczącej przed cudow ną Panią
25 m arca , g d y  z naiw nością dziecka trzykro tn ie  b ła g a ła  o wyjawienie 
w ielkiej ta jem n icy : „ P an i, o P ani, powiedz, jak  się nazyw asz? —
,,Jes tam  N iepokalane Poczęcie". B iedne dziewczątko przyjęło  po­
słannictw o, a le  w yrażanie to  nie o d  niej z pew nością wyszło, 
k iedy go  naw et nie rozum ie. I oto spieszy n a  p leban ję  pow tarzając 
sobie po drodze tajem nicze w yrazy, pow tórzyła je księdzu P robosz­
czowi, po k tó reg o  surow ej tw arzy p łyną teraz  łzy, ona zaś b iegnie 
do panny  E s trad ę , aby  jej w ytłum aczyła znaczenie ty ch  wyrazów, 
k tó rych  nie rozum ie.

O M atko, bądź b łogosław ioną, bo w Paryżu  jak  w L ourdes, 
z sam ej niew iadom ości T w ych dzieci, uczyniłaś w spaniały  dowód 
praw dziw ości ich  świadectwa.

Co do stosunku  jak i łączy te  dw a objaw ienia, obie uprzyw i­
lejow ane przyznają bez w ahania. Gdy w 28 la t po w ydarzeniach  
n a  ulicy du Bąc, B ern a rd e ta  p rzed g ro tą  o trzym a zw ierzem , k tó re  
dopiero  ć’ow sjtóm ńiafcrn , K atarzyna L abou rć  pilnie śledząca w szyst­
kie w yd arzen ia ’w’ Łourde^, pobiegnie doi swej P rzełożonej m ów iąc: 
„P roszę  S iostry , proszę zobaczyć, że to  nasza N ajśw . P a n n a '‘I Z aś
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B ernardeta , chcąc opisać co w idziała, nie znajdzie lepszych słów 
nad  te : „U kazała  m i się tak , ,jak na  Cudownym  M edalu". W zru­
szające w rażenie u  obu jasnow idzących o tożsam ości n ieb iesk iego  
z jaw ien ia!

Pom im o jednak  tych  w szystkich dowodów jedna  kw estja nasu- 
tnąćby się m ogła um ysłow i, może n iejednem u z was. Czy to  roz- 
trop łde  i  m ądrze przywiązywać w iarę do ośw iadczenia m łodej za­

konnicy lub do zapewnień tego  dziecka? Myśl o k łam stw ie w tym 
w ypadku jes t nam  w strę tną , n ik t z tych, k tórzy  przystudjow ali życie 
K atarzyny  L aboiirć  lub B ernardety , nie śm ieli zatrzym ać się na 
niej an i chw ili; zbyt w ielkie jes t przeciwieństwo pom iędzy k łam ­
stwem  a w span ia łą  p rzejrzystością dusz, że trzeba było chyba 
deform acji zawodowej kom isarza policji z L ourdes, aby powiedzieć 
jednego  d n ia : „T a  m ała  g ra  kom edję", ale zresztą nie ośm ieli! się 
tego  n igdy  powtórzyć. C. d. n.



X . Józef Gaworzewski C . M.

Trzechsetlecie Zgromadzenia SS. Miłosierdzia

W  dniu  29 listopada 1933 r. upłynęło 300 la t od założenia 
Z grom adzenia S ióstr M iłosierdzia Sw. W incentego  a Paulo. Z grom a­
dzenie to , najw iększe praw dopodobnie w kościele św., — liczy 
bowiem zgórą 40 tysięcy S ióstr rozsianych po całej kuli ziemskiej — 
zdziałało w zakresie m iłosierdzia chrześcijańskiego niezm iernie wiele. 
N ie mja i nie było  nędzy ludzkiej, k tó re jby  Siostry M iłosierdzia nie 
przychodziły z poinocą. P rzedm iotem  tej serdecznej trosk i były 
i są dzieci nieszczęśliwe podrzutki, sieroty opuszczone pod względem 
duchow nym  i im aterjalnym , chorąy i kaleki różnego rodzaju  doznają 
od n ich czułej opieki. S tarcy  niedołężni, sto jący nad  g robem  w ich 
przytu łkach  i schroniskach  szukają ostoi d la  swego sko ła tanego  ży­
cia. W szystkie środki, jakie tylko znane są  w zakresie opieki spo­
łecznej, w yzyskane zostają przez S iostry  M iłosierdzia, aby ulżyć 
niedoli bliźnich i to w imię szczytnych haseł ew angelicznej caritas.

Jakież są początk i i nazwój idei m iłosierdzia w cielonej w Z gro ­
m adzenie S ióstr M iłosierdzia?

Początki tego  dzieła, jak  w w ogóle dzieł Bożych, były nadzwy­
czaj skrom ne.

W  r. 1617 założył Sw. W incenty a Paulo , jako proboszcz w m ia­
steczku C hatillon-les-D om bes bractw o m iłosierdzia, zwane później 
Stow arzyszeniem  Pań  M iłosierdzia.

B ractw o to działało po m iasteczkach  i w ioskach, a praca 
jego  by ła  nazwyczaj w ydatna, przyczyniało się do tego  głów nie oso­
biste pośw ięcenie członków. K iedy zaś to dzieło przeszczepione zo­
stało  na g run t w ielkom iejski, a przedew szystkiem  do P aryża  (r. 1629) 
i zszeregowało w swem łonie g rono  pań  z wysokiej arystokracji, 
okazało się, że panie te nie um ieją  a częlsjto i n ie m ogą ze względu 
na  stanow isko swe społeczne, poświęcić się osobiście posłudze 
ubog ich .1) N ie brakow ało  paniom  z tych sfer w ielkiego nieraz do 
heroizm u podniesionego pośw ięcenia. Były to  jednostk i jednak, 
ogół natolmiast w spierał dzieła Sw. W incentego  raczej m aterjaln ie. 
O kazała się więc potrzeba pom ocy paniom  pracu jącym  w Stow arzy­
szeniu P ań  M iłosierdzia, jeżeli p raca  ich  m ia ła  m ieć c iąg łość i być 
prawdziwie pożyteczną ubogim . Sw. W incenty  przypom niał sobie, 
że odpraw iając m isje po w siach spo tykał różne dziewczęta pełne 
m iłości B oga, k tó re  gotow e były poświęcić się w yłącznie usłudze
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ubogich. P o s ta ra ł się więc o sprow adzenie ich  do Paryża, do pomocy 
Paniom  M iłosierdzia, i oddał pod św iatłe kierow nictw o Ludwiki 
de M arillac. Ludw ika de M arillac by ła  osobą w ielkich cnót i n a j­
bliższą w spółpracow nicą Sw. W incentego  a  Paulo. U traciw szy w m ło­
dym  wieku m atkę  a potem  13 roku  życia i lojca, w ychodzi w r. 1613 
za m ąż za A ntoniego L eg ra s  sek re tarza  królow ej M arji de Medicis, 
W  r. 1625 owdowiała. Była to  dusza gorąca , m iłu jąca  z ca łego  serca 
Boga, wrażliwa na  wszelkie c ierp ien ia  b liźnich a  zwłaszcza ubogich. 
C ierp iała  wiele w ew nętrznie z pow odu skrupułów , jakie ją d rę ­
czyły. Szczęściem, na drodze swego życia spo tkała  św. W incentego 
a Paulo, a ten  Święty kap łan  um iał poznać się na bogactw ie darów , 
w jakie w yposażyła ją  n a tu ra  i łaska. P osiada ła  bowiem w wysokim 
stopniu zdrowy sąd  o rzeczach, niezwykły d a r  o rganizacji, m iłość 
ubogich, an ielską pobożność i posłuch  bezw zględny d la  tych, k tó ­
rzy zyskali jej zaufanie. P rzym ioty powyższe predestynow ały  ją  naf 
stanow isko kierow nicze dzieł, k tó re  genjusz Św. W incentego  pow ołał 
do bytu. Od r . 1629 pośw ięciła się na życzenie Sw. W incentego  
kierow nictw u założonych b ractw  m iłosierdzia. W raz z innem i P a n ia ­
mi jak  p. G oussault, p. P ollalion , jeździła z jednej wioski do d rug ie j, 
aby odwiedzać brac tw a m iłosierdzia, daw ać wskazówki i zachęcać 
do pracy w tym  kieruinku. Sam a by ła  przew odniczącą bractw a 
m iłosierdzia, k tó re  założyła w p arafji Św. M ikołaja  w Paryżu.

Z ajęcia  te podobały  się jej, jednakże przew ażała u niej sk ło n ­
ność do życia zakonnego, o czem m arzyła już od wczesnej m łodości. 
C hetnie też p rzy jęła  propozycję Sw. W incentego , aby z wyżej w spom ­
nianych  dziewcząt stworzyć n iejako szkołę m iłosierdzia.

Z początku dziewczęta poszczególne ^umieszczano po różnych 
p a ra f ja c h 2), gdzie założone były bractwa, m iłosierdzia, aby w espół 
pracow ały z paniam i m iłosierdzia dla d ob ra  ubogich .

N iektóre z tych dziewcząt posuw ały swój zapał służenia ub o ­
gim  aż do heroizm u jak  np. M ałgorzata  N ascau. Swem pośw ię­
ceniem  bezgranicznem  zyskała sobie szacunek pań  i m iłość ubogich . 
Posunęła  swe pośw ięcenie do tego  stopnia, że p ielęgnując jedną  
osobę ch o rą  na chorobę zakaźną, przyjęła ją  do swego m ieszkania 
i um ieściła w w łasnem  łóżku. N a skutek tego  sam a się zaraziła i u m ar­
ł a 3). W’ przygotow aniu dziewcząt do spełnienia pow ierzonego im  
zadania h a s tąp iła  zasadnicza zm iana, k iedy Święta Ludw ika 
de M arillac  zgrom adziła trzy czy cztery z n ich  w ybrane przez Sw. 
W incentego  i um ieściła je w w łasnym  dom u przy ul. des Fossćs- 
Saint V ic to r (dziś ul. K ard . L em oine‘a). S tało  się to  dn ia  29 lis to ­
p ada r. 1633. D ata  to w ażna, bo to zaczątek tego  Z grom adzenia , 
k tó re  dziś pod nazw ą S ióstr M iłosierdzia święci trzysta  la t swego 
istn ienia. Święta Ludw ika de M arillac  sta ła  się duchow ą k ierow ­
niczką pierw szych S ióstr Miłosierdzia^ ich  m atką  i przełożony g ene­
ra lną . S ta ła  się wraz ze Św. W incentym , k tó ry  nad a ł im  regu ły  
i k ierunek , w spółzałożycielką w ielkiej zczasem rodziny duchow nej 
w "Kościele świętym.

Z ak ład a jąc  nowe Z grom adzenie , Św. W incenty oparł je na



-  102 —

zupełnie innych  zasadach  niż dotychczas stosow ano w kościele św., 
D o  czasów bow iem  jego  rozum iano życie zgrom adzeń relig ijnych 
jedynie zam knięte w klasztorze, nie udzielające się na  zewnątrz. 
Już Św. F ranciszek  Salezy, p ra g n ą ł aby  założone przez n iego SS. 
W izytki zajęły się odw iedzaniem  ubogich  w m ieszkaniach ich wła­
snych. S potkał się jednak  z zarzutem  ze strony  w ładzy duchownej 
i skutkiem  tego  W izytki w róciły  do swych klasztorów  nie w ydalając

Św. Ludw ika de M arillac.

się z n ich dla posług bliźnich*). .
Św. W incenty  p rag n ą ł uniknąć tych trudności, nie założył 

zgrom adzenia zakonnego w ówczesnym rozum ieniu, lecz zgrom adził 
jedynie osoby świeckie, k tó re  żyły w spólnie początkowo bez św. 
śliibów, a później ze ślubatni czysto pryw atnem i sk ładanem i na 
przeciąg  jednego  roku.

Z związku z takiem  pojęciem  nowego Z grom adzenia , Św. W in­
centy  rozporządził, że S iostry  tego  Z grom adzen ia  nie m ogą żadną 
m iarą  nazywać się zakonnicam i, m ieszkania ich  nie będą klasztory 
lecz domy, nie m ogą też używać nazwy now icjatu dla sióstr, które
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są na próbie lecz przysługiwać będzie nazwa. — Seminarium, nie 
pozwala Siostrom  nazywać przełożonych m atkam i jak w zakonach. 
Żądał, by Siostry nie nosiły żadnych welonów lub zasłon, w domach 
nie m iały krat, jak w klasztorach, nie będą mieć również habitu 
jak zakonnice, lecz zachowają suknie świeckie. Z tego też powodu 
zabronił Sw. W incenty z początku, aby SS. M iłosierdzia miały 
u siebie kaplice; uczęszczały one wszystkie na mszę św. do kościoła 
parafjalnego.

Wszystkie te  przepisy znalazły wyraz w regułach, które w spo­
sób charakterystyczny wypowiadają wyłuszczone powyżej zasady. 
Mówią bowietm reguły, że Siostry Miłosierdzia nie są zakonnicami 
a ich klasztorom to dom choryich, celą izdebka najęta (dom mieszkal­
ny), kaplicą kościół parafjalny, kurytarzam i klasztom em i ulice 
miasta albo izby szpitalne, klauzurą posłuszeństwo, k ra tą  klasztorną 
bojaźń Boża, zasłoną zakonną święta skromność"5).

T ak nowocześnie pojęty typ życia wspólnego, które nie ma 
zamykać się tylko w m ucach klasztoru, ale poświęcać się wszelkim 
potrzebom bliźnich w różnych formach a k c ji‘charytatywnej przepro­
wadził Sw. W incenty konsekwentnie, omijając ówczesne pojęcia życia 
zakonnego. Od jego czasów powstaje na wzór SS. M iłosierdzia mnó­
stwo zgromadzeń zakonnych, które już nie zamykają się w klaszto­
rach, lecz w przeróżny sposób służą bliźnim.

Siostry M iłosierdzia, jak wyżej zaznaczono, nie miały osobnej 
sukni zakonnej, lecz używały ubioru osób świeckich. Ponieważ zaś 
przeważnie pochodziły z okolic Paryża, nosiły strój wieśniaczek 
z swych rodzinnych stron, który później przeszedł różne fazy i przy­
b ra ł kształ ten, jaki dziś Siostry Miłosierdzia noszą. T em  się też 
tłumaczy, że inaczej była ubrana Błog. Ludwika de M arillac, która 
ubierała się jak  panie w mieście, a inaczej Siostry podwładne, no­
szące ubiór wieśniaczek z pod Paryża. Ubiór został ujednostaj­
niony dopiero od r. 1685.

D la Zgrom adzenia tak  pojętego św. W incenty napisał począt­
kowe przepisy, które skrystalizowały się w reguły SS. Miłosierdzia, 
będące wyrazem przedziwnej m ądrości życiowej i głębokiej zna­
jomości psychy niewieściej. Sam św. Fundator dał przepiękny, 
jedyny w swoim rodzaju komentarz tych reguł, tłumacząc je  od 
r. 1655 do 1659 w szeregu głębokich, nacechowanych prostotą 
konferencjach do Sióstr Miłosierdzia.

Św. Ludwika de Marillac zajęła • się zaś przedewszystkiem 
stroną praktyczną wychowania Sióstr i przygotowania ich do wypeł­
nienia zadań w zakresie akcji dobroczynnej.

Ukształcone duchowo i fachowo Siostry w szkole miłosierdzia 
św. W incentego i Św. Ludwiki użyte były do wielu zadań zwiąr 
zanych z całokształtem  działalności św. W incentego a Paulo.

W  parafjach użyto SS. Miłosierdzia do odwiedzania ubogich 
w ich własnych mieszkaniach oraz do nauczania w szkółkach dzieci. 
Nadto zajimiowały się one podrzutkami, galernikam i, starcami, 
więźniami, szpitalami jak  np. Hotel-Dien. Niebawem na prośbę
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Królowej Anny Austrjaczki wysiano je do pielęgnowania chorych 
żołnierzy w szpitalu wojskowym w Calais. Już w pierwszych latach 
istnienia SS. Miłosierdzia zamyślał Sw. W incenty posłać je na misje 
zagraniczne a mianowicie na M adagaskar, gdzie okazała się ich 
wielka potrzeba. Zam iar Sw. W incentego, m iał się jednak w całej 
pełni urzeczywistnić dopiero w w. XIX.

Kiedy nowe Zgrom adzenie się utwierdziło i przeszło lata nie­
mowlęctwa, postarał się Sw. W incenty o zatwierdzenie go przez 
władzę duchowną i świecką.

Istotnie w r. 1646 dnia 20 listopada zatwierdził je Arcybiskup 
Paryża po raz pierwszy. D rugie zatwierdzenie X. Abpa Paryskiego 
Kard. de Retz nastąpiło dnia 18 stycznia 1655 r. Dokonane przez 
pośrednictwo Rzymu jest tem charakterystyczne, że Sw. Wincenty 
został mianowany dożywotnim przełożonym Sióstr Miłosierdzia, a każ­
dorazowy jego następca, przełożony generalny Zgrom adzenia XX. 
Misjonarzy jest równocześnie przełożonym Sióstr Miłosierdzia. W ła­
dza ta  została uznana przez Stolicę św. ponownie w późniejszym 
czasie, bo przez pap. Leona X III. dnia 25 czerwca 1882 r. 6).

Już po śmierci Sw. W incentego otrzymało Zgrom . Sióstr Miło­
sierdzia zatwierdzenie legata papieskiego kard. de Vendome na po­
lecenie Ojca św. Stało się to w r. 1668 7).

W ładze świeckie, t. j. król wydał odnośny patent w r. 1657, który 
parlam ent zarejestrował dn. 16 grudnia 1658 r . s).

T ak  urządzone wewnętrznie Zgrom adzenie i zatwierdzone przez 
odpowiednie władze,- zaczęło się bardzo rozwijać i rozrastać. Po 27 
latach t. j. przy śmierci Sw. W incentego i Sw. Ludwiki liczyło już 
w Paryżu i  we Francji 50 domów, a jeden dom poza F rancją t. j. 
w Warszawie, dokąd Sw. Wincenty? posłał SS. Miłosierdzia w r. 1652 
na prośbę usilną królowej Ludwiki .M arji Gonzagi.

Z początkiem X V III w. liczyło Zgrom . SS. Miłosierdzia 300 do- 
domów a iw nich 1100 członków9). Ten rozrost znaczny SS. Miłosier­
dzia, wymagał też ściślejszej organizacji. Zajmowali się nią gorliwie 
następca Sw. W incentego jak Almeras, Jolly i w tym okresie czasu 
Bonnet. W  równiej mierze pracowały nad utwierdzeniem młodego 
Zgrom adzenia i przełożone generalne, następczynie Sw. Ludwiki. 
Między niemi odznaczała się wielką ineteligencją, złotem sercem oraz 
gruntowną cnotą M aturyna Guerin, k tóra 6 razy wybieraną była 
przełożoną generalną i urząd ten wysoki dzierżyła lat 21.

W  związku ze ściślejszą organizacją podzielono Zgrom . SS. Mi­
łosierdzia w r. 1712 na prowincje, których było z początku 13 
a potem wzmogła się ich liczba do 18 10).

Przez cały wiek X V III trwał bardzo pomyślny rozwój Zgro­
m adzenia tak, że w r. 1790 dom macierzysty liczył w Seminarium 
(nowicjat) Sióstr 120 a wszystkich Sióstr liczono w Zgromadzeniu 
4300n ). F rancja posiadała wówczas 430 zakładów, w Polsce było 
wówczas 20 dojmów. Osiadły też wówczas Siostry Miłosierdzia 
w Hiszpanji, Barcelona była miastem, które pierwsze przyjęło SS. 
Miłosierdzia Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia było w pełni rozwoju,
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kiedy na horyzoncie dziejów zjawiła się wielka rewolucja francuska. 
Jak  kler świecki i zakoinny, jak inne Zgrom adzenia żeńskie, tak 
i Siostry Miłosierdzia musiały przejść wielkie cierpienia aż do 
przelania krwi.

Dom macierzysty SS. Miłosierdzia został kilka razy zmieniony 
z powodu ciągłego powiększania się liczby członków. Pozosta­
wiając dom przy ul. des Fossós-Saint-Victor, zainstalowano się 
w zdrowej dzielnicy m iasta la Chapelle,- a potem od r. 1641 zajęły 
SS. Miłosierdzia dwa domy obok będące na przedmieściu St. Denis 
na przeciw kościoła Św. Łazarza w pobliżu: zakładu Sw. Łazarza, 
w którym  od r. 1632 zamieszkał Sw. W incenty.

13 lipca 1789 zastał ograbiony doszczętnie dom Sw. Łazarza 
stanowiący dom macierzysty XX. Misjonarzy. Kiedy tam  rewolucjo­
niści dokonali dzieła zniszczenia, zwrócili się przeciw dotnbwi SS. 
M iłosierdzia pod pozorem jakoby tam zmagazynowano dużo zboża.

Cały tłum zebrał się u 'b ram  domu uzbrojony w pistolety, 
pałasze, łomy żelazne i inne narzędzia. Na żądanie przewodnika 
tłum u otwiera się bram a domu Sióstr, k tórą wchodzi 12 ludzi dla 
przeprowadzenia ścisłej rewizji. Trzy kwadranse trwały przeszuki­
wania całego domu od strychu aż do piwnic i oczywiście niczego 
nie znaleziono. Tymczasem uzbrojony tłum na ulicy niecierpliwił się, 
a  kiedy bram ę otwarto, aby wypuścić tych, którzy dokonywali rewizji 
domu, cały tłum  chciał się \w drzeć do wnętrza. Przewodniczący 
jednak  zbronią w ręku zagroził śmiercią, gdyby ktokolwiek odważył 
się choć krok  naprzód postąpić. Była to niewinna przygrywka do 
■wypadków, które miały niebawem się rozegrać i spowodować zni­
szczenie czasowe Zgrom adzenia Sióstr Miłosierdzia. Odmówienie 
przez Siostry przysięgi na t. zw. konstytucję cywilną spowodowało 
srogie wystąpienia rewolucjonistów przeciw nim. W ydalono Sio­
stry  z wielu szpitali. Na . ulicach znęcano się nad niemi, wśród 
obelg tłuszczy ulicznej12).

Rok 1792 jeszcze pogorszył sytuację Sióstr Miłosierdzia, kiedy 
Zgrom adzenie narodowe uchwaliło rozwiązanie wszystkich Z gro­
madzeń zakonnych, nawet tych, które zajmowały się szpitalnictwem 
i zakazało nosić ubrań zakonnych.

Przełożona generalna napisała wtenczas okólnik do Sióstr, 
w którym  poleca im, by trwały na posterunkach swych i poświęcały 
się nadal ubogim, dopóki nie zostaną zmuszone siłą do opuszczenia 
swych stanowisk. Do złożenia sukien Zgrom . SS. Mił. zastosowały 
się siostry, bo te  przepisy nie wykraczały przeciw postanowieniom 
Boga i Kościoła. Zostały również Siostry szkolne ze wszystkich 
szkół wydalone. Zachowano te tylko tu i ówdzie w biurach dobro­
czynności i w niektórych szpitalach, gdzie nie mogli znaleźć pielę­
gniarek. W ielka liczba Sióstr powróciła do swych rodzin, ocze­
kując tam  rozwoju dalszych wypadków.

ooooooooooooooooooooooo



Z stóp Krzyża
W  pobliżu wioski na skręcie gościńca 
Stoi samotny krzyż, — nieco schylony; 
a  na nim  w blaskach złocistego słońca 
wisi P an  świata, Król królów shańbiony.
U  stóp Chrystusa klęczy jakiś człowiek 
ubrany w stare, wytarte łachmany.
Łzy m u tryskają z pod przymkniętych powiek 
Sercem m iotają groźne huragany.
Rozchylając co chwila swe spieczone wargi, 
opowiada swą nędzę postaci Chrystusa, 
wyrzuca z siebie ból, gorycz, i skargi, 
gdyż wierzy w Wszechmoc, potęgę Jezusa:
— Chryste I 1 Czyż widzisz bezrobotnych rzesze 
itzucone w rozpacz, nędzę i niedolę ? •
Panie! Ja bluźnięl — ja wiem, że dziś grzeszę, 
ale m ną targa, gdy widzę swawolę 
bogatych / którzy używają życia, i
którzy się bawią, — a my? Giniem z głodu! 
Którzy w bród m ają jedzenia i picia, 
my zaś żyjemy w nędzy, — kwiat N arodu!! 
Chryste I Czy widzisz wypaczone dusze 
bluźniące Tobie na ziemi i w niebie, 
nie kajające się w pokornej skrusze, 
przeklinające Ciebie... wszystkich... siebie?
O! Chryste Panie, ratuj nas, Twe dzieci, 
które stworzyłeś .na Swe podobieństwo!
Niechaj nam  gwiazda nadziei zaświeci, \ 
niechaj nie wiemy co Twoje przekleństwo 1 — 

Podniósł ku Zbawcy bezpłomienne oczy, - 
żebrząc litości, łaski i pociechy.
Zadrżał!... gdyż Chrystus wzrok swój po nim toczy 
i głos z swych piersi wydobywa cichy:

- Przyjdzcie dziś do mnie, którzy pracujecie, 
a obciążonych was wszystkich ochłodzę I —
— Nie znalazłszy radości na świecie, 
ni szczęścia, dzisiaj do Ciebie przychodzę! — 
iffc  ^  °  prosisz ?.:. O szczęście i pracę, 
chociaż twa dusza w. grzechowej ;niemocy...
Tak! Tak! Tysiące ja dusz ludzkich tracę 
przepadających w cień szatańskiej npey,
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bo uganiają się za szczęściem wszędzie, 
a nie chcą słuchać rozkazania M ego: 
Szukajcie najpierw królestwa Bożego , 
a wszystko inne przydane W am będzie!... 
Dziś się pogrążył świat w materjaliźmie, 
precz odrzucając wszystko to, co Boże I 
Ale on zginie... zginie w kataklizmie, 
jeśli nie zejdzie z błędnego bezdroża 
i nie obierze ścierzyny ciernistej — 
pełnej udręki, ale prom ienistej!
Synu! I ty mnie opuszczasz jak  owi, 
co opływają w dostatki i radość?...
I tyś podobny tylko nędzarzowi!
Idź i używaj, — uczynię ci zadośćI — 
Poszedł, — a Chrystus żałośnie zapłakał...

*

Sw. Wojciech
Święty W ojciech jest jednym z tych świętych, którzy nas 

Polaków w szczególniejszy sposób obchodzić powinni. Był bo­
wiem spokrewniony z naszym królem  Bolesławem Chrobrym i dzia­
ła ł na naszych ziemiach. Jest nadto świetlaną sylwetką, która po­
winna stać przed oczyma naszemi dziś, w czasach szerzącej się 
n iew kry i skrajnego egoizmu. Rzućmy okiem na jego życie i wy­
ciągnijm y z niego to, co może być bodźcem do osiągnięcia do­
skonałości.

Sw. W ojciech pochodził ze sławnej, czeskiej rodziny Staw- 
ników. Już w młodym wieku odznaczał się nadzwyczaj wielką 
pobożnością i skromnością. Wyświęcony na kapłana zasiadł na 
stolicy biskupiej w Pradze, czyniąc nadludzkie wysiłki, by zbłąkany, 
pogrążony w ptrasznem zepsuęiu naród przywieść do pokuty. Jego 
nadzwyczajny przykład i świątobliwe życie budziły jednak nienawiść 
tylko, gdyż były najsroższym wyrzuteta dla narodu. Po sześciu 
latach ciężkiej a  daremnej pracy opuszcza P ragę, udając się do 
Rzymu, by tu, po otrzymaniu od Ojca św. zwolnienie z obowiąz­
ków pasterskich — wstąpić do (.klasztoru Benedyktynów, gdzie 
zajaśniał nadzwyczajną pobożnością. Po kilku latach życia zakon­
nego wraca, -do P ragi nak łoniony) przez króla czeskiego i Papieża.
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jednak i tytm razem zmuszony był opuścić niegościnną ojczyznę, 
z powodu walk, jakie toczył ród  Wrszców z jego rodziną, a więc] 
i z nim. W rócił do Rzymu, by w kilka la t potem znów udać się; 
do stolicy Czech na żądanie Papieża. Nie przyjął go naród i  td- 
raz, więc skierował swe kroki na W ęgry, gdzie wielu nawrócił,] 
i ochrzcił — a  stąd  do Krakowa, gdzie utwierdził w wierze' 
nawróconych i  krzewił Słowo Boże wśród tych, co jeszcze nie 
przejrzeli. W  jego bowiem sercu żarzyło się oddawna gorące! 
pragnienie poświęcenia się nawracaniu pogan.

W  r. 996 stanął na drodze brata ciotecznego Bolesława 
Chrobrego, który go przyjął z niezwykłą radością i czcią.

I tu  oddawał się pracy '-ewangelicznej, chrzcząc i nawra­
cając. W tym czasie przygotowywał król wielką wyprawę Apostol­
ską nad morze Bałtyckie, dokąd jciągły jego ziemie zostające 
w ciemnościach pogaństwa, gdyż gorliwy apostoł p ragnął nieść 
światło prawdziwej wiary.

Z całym  zapałem ruszył św. \ W ojciech w te kraje nadmor-; 
skie. Wylądowawszy przy ujściu rzeki Pregli, zaczął wdzierać się 
w głąb lądu, by wszędzie głosić słowo Boże.

Wypędzany wszędzie przez pogan szedł naprzód, by 23 kwiet­
nia ponieść straszliwą śmierć z rąk  rozwścieklonych pogan.

Bolesław Chrobry, dowiedziawszy się o śmierci świętego, spro­
wadził jego ciało do Gniezna i pochował w katedrze, gdzie wkrótce 
zasłynęło cudami.

W  tych kilku słowach mieści się całe życie świętego Woj­
ciecha, życie, które złożył na ołtarzu Boga, przelewając krew za 
Niego. Sw. W ojciech ^  to wspaniała postać, k tórą możemy na­
śladować. Nie potrafimy wznieść się na szczyt heroizmu jak On, 
ale drobne cnoty, którem i się odznaczał, a  które wyniosły Go na 
ołtarze — są nam  dostępne.

Sw. W ojciech pałał gorącem  pragnieniem nawracania pogan 
na wiarę Chrystusową i za nią poniósł śmierć. I my powinniśmy 
naśladować go w tej żarliwości. Nie koniecznie musimy ponieść 
śmierć " ale wspierać tych, co za przykładem św. Wojciecha 
niecą ogień wiary wśród pogan, jesteśmy obowiązani.

Św. W ojciech wszelkiemi sposobami usiłował wyrwać swój 
naród z izepsucia i bagna zgnilizny moralnej. I my żyjemy w czasach 
podobnych jego epoce, w czasach, nowoczesnego pogaństwa i nie­
wiary. Naśladujmy tę świetlaną postać, i opierajmy się na każdym 
kroku wywrotnym hasłom. W pajajmy w siebie jego cnoty wzniosłe,! 
jak : pokorę, zaparcie się siebie, wspieranie ubogich, nawiedzanie! 
chorych — a  czyny nasze nie pójdą na m arne. Niech św. Wojciech 
zawsze stoi przed naszemi oczyma, rozpala w nas zapał w wierze,! 
świeci swemi cnotami.
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W hołdzie Uprzywilejowanej Marji N iepokalanej.

Kraków — Sw. Łazarz.

Z utęsknieniem oczekiwałyśmy dnia 26 listopada, tak  radosnego 
dla nas Dzieci Marji, kiedy to danem nam będzie uczcić publicznie 
Tę pokorną Córę św. Wincentego a  Paulo, którą Marja Niepokalana 
obrała za swoją powiernicę i apostołkę Cudownego Medalika. Już od 
tygodnia Dzieci Marji schodziły się wieczorem i wiły wieńce, by ozdobić 
kościół na tę  uroczystość. Przy tej pracy odmawiały różaniec za dusze 
zmarłych i śpiewały pieśni na cześć Niepokalanej.

Aby jaknajwięcej skorzystać z tej tak  wielkiej uroczystości, w przy­
gotowaniu do niej odprawiłyśmy czterodniowe rekolekcje t. j. od 21—25 
listopada. Zakończenie tych rekolekcyj, było dnia 25. XI. wspólną Mszą 
św. i wspólną Komunją św. Tego samego dnia popołudniu o godz. 
5 rozpoczęła się uroczystość beatyfikacyjna. Zebrane dzieci Marji pod 
sztandarem Niepokalanej oczekiwały tej wzniosłej chwili odczytania De­
k retu  Ojca Świętego o Błogosławionej. Nadzwyczaj wzruszającą była 
chwila, gdy wśród mroków kościoła — bo tylko na Wielkim Ołtarzu 
płonęło 6 świec — przemówił z ambony Przewielebny ksiądz Stark, 
w serdecznych słowach o celu mającej się odbyć uroczystości i odczytał 
Dekret Beatyfikacyjny. Zebrani z głębokiem wzruszeniem i z uszano­
waniem, stojąc w_ysłuchali. Gdy Czcigodny 'Kaznodzieja skończył, za­
palono wszystkie przygotowane na to święto światła i ujrzałyśmy w całej 
okazałości obraz przedstawiający Błog. Siostrę. Z radości i rozrzew­
nienia stanęły nam łzy w oczach i całą duszą zaśpiewałyśmy trzykrotne 
wezwanie •

„Błogosławiona Katarzyno Laboure 
Módl się za nami“ ! 

poczem zaczęły się nieszpory z wystawieniem Najśw. Sakramentu dnia
26 listopada.

Święto rozpoczęto Prym arją o godz. 5,30 z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu, Który pozostał przez cały dzień na ołtarzu, aż do za­
kończenia nabożeństwa.

O godz. 8-miej zgromadziły się Dzieci Marji przed ołtarzem Najśw. 
Marji Panny. Przepiękny był widok, gdy 20 nowych kandydatek w bieli
i welonach otoczyły ołtarz Niepokalanej, aby otrzymać z rąk Czcigodnego 
Księdza Dyrektora Medal Dzieci Marji. Po odśpiewaniu „Ave Maris 
Stella" i krótkiej _przemowie Czcigodnego Księdza Dyrektora, dokonał 
ceremonji wkładania Medali nowo wybranym Dzieciom Marji i trzy­
nastu aspirantkom. Dziękowałyśmy Bogu i Niepokalanej Matce za łaskę,
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że właśnie w tym dniu uroczystym Bł. Siostry Katarzyny, przybyło do 
naszego grona tak  wiele Dzieci Marji.

O godz. 9-tej odprawi! Wotywę Czcigodny Ksiądz Kominek na in­
tencję Stowarzyszenia, w czasie której przystąpiły wszystkie do Ko­
mun ji św. Na Wotywie śpiewał chór Dzieci Marji.

O godz. 10-tej celebrował w asyście Sumę Przewielebny Ksiądz 
Proboszcz Gołąb. Kazanie wygłosił Najprzewielębniejszy Ksiądz Gawo- 
rzewski, Dyrektor Sióstr Miłosierdzia. Ucieszyło nas wielce kiedy po­
wiedział, że nowa Błogosławiona jest naszą matką, bo przez Jej 'ręce 
Matka Najświętsza podała nam Medal, i, że właśnie Ona jest pierwszą 
po Matce Najśw. założycielką Stowarzyszenia. A więc, że my Dzieci 
Marji mamy wielkie prawo do Błogosławionej, bo jest naszą opiekunką
i z pewnością wstawiać się będzie za nami u tronu Niepokalanej. 
Na sumę i nieszpory przybyły Dzieci 'M arji z innych domów ze sztan­
darami. Kościół był przepełniony wiernymi, a także w tej uroczystości 
brało udział licznie duchowieństwo.

O godz. 5-tej popołudniu uroczyste nieszpory celebrował Przewie­
lebny ks. Superjor Szymbor. Kazanie wygłosił Przewielebny Ksiądz 
Bardel o cudach zdziałanych przez 'Cudowny Medalik. Poczem procesja 
po kościele, która przedstawiała bardzo rzewny widok. W procesji uczest- 
czyło Duchowieństwo, różne Zgromadzenia, Siostry Miłosierdzia i za­
stęp Dzieci Marji w bieli ze sztandarami i światłem, śpiewając „Ser­
deczna Matko". Po procesji zaintonował Ksiądz Celebrans uroczyste 
„Te Deum", które podjęłyśmy śpiewając z całego serca i z całej duszy, 
dziękując Bogu i Matce Najśw. za tę  wielką łaskę iż pozwoliły nam, 
acz niegodnym przeżywać tak  wzniosłe i pełne wesela chwile. Na 
zakończenie chór odśpiewał kąntatę ku czci Bł. Katarzyny Laboure 
a my miałyśmy to szczęście, że mogłyśmy ucałować te drogie relikwje 
Błogosławionej. Na tem zakończono uroczystość.

Uradowane i przejęte do głębi serca, oraz zagrzane do większej 
miłości i gorliwości dla Niepokalanej naszej Matuchny śpieszyłyśmy do 
swoich zajęć z nadzieją w Bogu, że pozwoli doczekać nam w niedługim 
czasie jeszcze większej uroczystości, bo "kanonizacji naszej Siostry.

Bogu Najwyższemu za te łaski dzięki, a Niepokalanej Cześć!

Dzień M arjański Stow arzyszeń Dzieci Marji

odbędzie  się w K rakow ie u SS. M iłosierdzia w dniu 6. maja. 

P R O G R A M :

Rano o godzin ie  8-mej: Msza św . z kazaniem , Kom unja św. genralna.

O godz. 11-stej: A kadem ja M arjańska w sali Stow . D zieci Marji ul. W arszaw ska 11. 

P opołudniu  o godz. 4-tej: N abożeństw o m ajowe i procesja.



Stow arzyszenie Dzieci Marji w Rabce.
Stowarzyszenie nasze istnieje od 6-ciu la t i rok rocznie pragniemy 

podzielić się naszą pracą i 7 radościami z innemi Dziećmi Marji. Jest 
nas okrągła 100-ka i kilkanaście aspirantek, wszystkie tworzymy jedną 
wspólną, milą i zgodną rodzinę, wspólnemi siłami pracując dla Boga
i parafji. Z radością śpieszymy na nasze zebrania, gdzie' wiele korzy­
stamy z nauk Pr-zew. Ks. Dyrektora, Ks. Kanonika i z pogadanek, 
umacniamy się na duchu, a  przez nasze dobre postępowanie pragniemy 
pociągnąć inne dziewczęta pod sztandar Niepokalanej. W lecie urządzi-

Stow. Dzieci Marji w Rabce.

łyśmy wycieczkę do Krakowa, — Wieliczki, zwiedzając u  podziwiając 
prastary „Gród Wawelski". Byłyśmy w liczbie 10 na zjeździe Marjań- 
skim jak i na Kongresie Eucharystycznym. Oprócz tych wycićczek 
miałyśmy kilka na nasze góry rabczańskie. Jesienią zabrałyśmy się do 
pracy scenicznej, odegrałyśmy kilka sztuczek: „Obraz Najśw. Panny" -  
„Dobra córka" —■ „Szastalka" — „Królową Jadwiga". Urządziłyśmy 
akademję ku czci Niepokalanej 8 grudnia, a także brałyśmy udział 
w innych akademj,ach urządzanych przez 'inne stowarzyszenia, wystę­
pował nasz chór, który jest ozdobą całej paraf ji. — Śpiewamy na większe 
uroczystości w kościele w procesji Bożego Ciała. W tym roku miałyśmy 
wielką niespodziankę ale większą radość dla naszej duszy, oto reko­
lekcje zamknięte I i to przed świętem Niepokalanej I Odbyłyśmy je po raz 
pierwszy w życiu w liczbie 25 u Sióstr w ochronce. Czcigodny Ks. Dr. 
St. Kalla, misjonarz, z całem poświęceniem pracował te  kilka dni z nami, 
abyśmy skorzystały dobrze a łask Bożych, za co składamy Mu sto­
krotne „Bóg zapłać". Teraz mamy 6 tyg. kurs gotowania, korzystamy
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z nauki dobrych Sióstr, aby 'później umieć przynieść ulgę chorym naj­
bliższym, przez podanie im godnej, dobrze przyrządzonej straw y I

Czujemy opiekę Niepokalanej Marji i Je j l błogosławieństwo, w i­
dząc rozwijające się nasze stowarzyszenie i błogosławieństwo w naszej 
pracy. Prezydentka Marja Wornówna.
Rabka 25 styczeń 1934 r:

* * *

D laczego chcę być Dzieckiem M arji?

Dlatego, aby być bliżej M atki Najświętszej jako dziecko swej matki 
pod Jej szczególną opieką. Dziecko, które kocha swą matkę, stara  się Ją  
miłować i b ie zasmucać Je j nigdy, Ona też od zarania życia otacza je swą 
najtroskliwszą opieką m atczyną starając się, by jej dziecku krzywda 
żadna nie s ta ła  się. O jakże niewymownie szczęśliwem czuje się dziecko 
pod opieką matczyną... lecz przyjdzie czas Bóg powoła m atkę i dziecko 
zostaje bez opieki matczynej. Rozpacz i tęsknota ogarnia duszę dziecka, 
myęląc mad tem, że n ik t go nie pocieszy i nie przytuli jak  m atka, k tó rą  
ono straciło na wieki. I  zdaje mu się, że niema pociechy i ratunku w nie- 
szczęściu. — Wiele jest takich dzieci, które nie znały matki i niesłyszały 
jej głosu pieszczotliwego nad kolebką wyrzeczonego. Oj! przykra i smutna 
sieroca dola, — n ik t — nie zitozumie tej duchowej samotności... O, nie 
rozpaczajmy! — bo jest opieka matczyna i ratunek w nieszczęściu, my 
myśląc nad tem, że n ik t go nie pocieszy i nie przytuli jak matka, k tórą 
już nigdy nie wróci, nie pożałuje, nie przytuli nas do siebie — jest m atka, 
która nas więcej kocha i lepiej czuwa nad nami, bo jest M atką: Wszech­
władną — Wszechpotężną — Najświętszą — Niepokalaną Matką Boga, 
Ona przychodzi nam z pomocą i zastąpi matkę ziemską — przygarnie 
nas do siebie i weźmie pod swój płaszcz macierzyński. Tylko nie traćmy 
nadziei uciekajmy się do Niej w każdej potrzebie. Ona nigdy nikogo nie 
opuści i  nie odmówi Swej opieki, bo u ludzi Je j nie znajdziemy. A teny- 
bardziej my Dzieci Marji w każdej potrzebie do Niej się zwracajmy, 
a napewno nigdy nie będziemy zawiedzione. Bo przecież m atka Najświęt­
sza w szczególniejszy sposób obrała nas za swe dzieci. O jakże szczęśliwe 
jesteśmy żeśmy się zaciągnęły pod Je j sztandar, bo zapewne gdyby nie 
Ona, dużo serc młodych poszłoby na złą drogę, czego w dzisiejszych 
dużo spotykamy. Napewno niejedna z  nas zastanawia się nad tem, dlacze­
go ja  należę do Stowalrzysaenia Dzieci Marji? Cóż mnie pociąga? Czy 
może ten  piękny ty tu ł, że jestejn Dzieckiem Marji, mioże jakieś gry lub 
zabawy, które uprzyjemniają zebrania. O niel To Niepokalana Dziewica, 
Ona nas pociąga jakimś dziwnym tajemniczym czarem, jakoby chciała 
mieć wszystkich wyłącznie dla Siebie pod Swym płaszczeni opiekuńczym, 
gdzie nas nie dosięgnie żadne zło. Ka^da z nas wstępując do Stow. Dzieci 
Marji zdawała sobie sprawę z obowiązków jakie ma wypełniać. Wiedziała, 
że ma pracować nad wyrobieniem duchowym i udoskonaleniem swego 
charakteru, bo tak i obowiązek stowarzyszenie na nas wkłada. Sumienie 
nam mówi, że pierwszym obowiązkiem Dziecka Marji jest oddawanie
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czci Matce Bożej i naśladowanie Jej cnót. Otóż taka  szczęśliwa chwila
i mnie niedługo spotka razem z mierni przyjaciółkaSmi w dzień przyjęcia 
w poczet Dzieci Marji. Klęcząc przed ołtarzem Niepokalanej Dziewicy, 
będę mogła wyrzec słowa przyżeczenia — poświęcając się na służbę Marji
— odmawiając' A kt ofiarowania się Najświętszej Marji Pannie. Postaram 
się nietylko go wypowiedzieć, aby słowa moje były słyszane obecnym, 
ale wziąść je do serca na zawsze i starać się wypełniać przez całe życie — 
„iże dla Niej żyć — Ją  kochać, czcić — przez całe życie będę.

Janina Górska.

Od Redakcji.
Dopiero Wielkanoc — zaledwie czwarta część roku, a  tu  wszelkie 

zapasy nasze wyczerpane. Z konieczności zamawiamy 300 kg. papieru 
drukowego, przecie apostolstwa Cudownego Medalika prawnie nam zle­
conego nie zaniechamy. Lecz któż nam dopomoże? Ufamy i gorąco mo­
dlimy się do Marji Niepokalanej, że Ona w nieskończonej dobroci i mi­
łości Swojej natchnie wszystkich bez w yjątku Czytelników Rocznika 
Marjaóskiego, że chętnie pospieszą nam z pomocą i choć drobnemi dat­
kami przecież złożą ochotnie one 3.000 z!., któremi opłacimy papier 
na najbliższy m i e s i ą c . 1 Grosza nie mamy żadnego. Ufność tylko mamy 
w pomoc Marji Niepokalanej, K tóra nam dopomoże, aby coraz więcej dusz 
poznało Jej przecudny dar, Cudowny Medalik, a  przez ten znak przy­
mierza trafiło do Jezusa. — Tak bardzo gorąco prosimy o łaskawą 
pomoc! Gdyby każdy z abonentów choć po 1 zł. najmniej złożył w ofierze, 
jakże wielką byłaby to pomoc. Im większa ofiara, tem i większa na­
groda! Mar ja  Niepokalana wszystko hojnie wynagrodzi.

X. REDAKTOR.



Jt Złote P rom ienie Cudow nego Medalika

Różawola, dnia 15 grudnia 1933.

Przewielebny X. Redaktorze 1

Proszę ogłosić w Roczniku Marjańskim moje nieudolne podziękowa­
nie za otrzymane łaski któreśmy otrzymali, a  zwłaszcza ja  niegodna 
od Najśw. Serca Pana Jezusa za przyczyną Hatuclmy Niepokalanej, jako 
Jej dziecię, i stałajm się Je j niewdzięczna, gdyż przyrzekłam ogłosić 
w  Roczniku, a  do tychczas tego nie uczyniłam. B rat Łaój został spara­
liżowany już 3 lata temu, i różne choroby się przyłączały, aż dostał cho­
roby nerwowej, czyli takiej, co rzuca i strasznie męczy, tak  ja  przy­
obiecałam, że jak  brat nie będzie miał tych ataków, to podziękuję 
w Roczniku Marjańskim, zwłaszcza, jeżeli nie będzie ich miał przea
2 miiesięce, to będę pewna, że już został uzdrowiony z tej choroby 
nerwowej. I  uszło njetylko 2 miesiące, ale 3, brat nie miał tych ataków, 
a ja odkładałam z dniia na dzień podziękowanie. Brata atajk złapał 
za 3 miesięce. Więc ja  najpokorniej i najserdeczniej przepraszam to 
najmiłosierniejsze i  najlitościwsze Serce Pana Jezusa i Matuchnę Najśw. 
błagając, ażeby się wstawiła do Serca Pana Jezusa, żeby nie pamiętał 
tej mojej niewdzięczności i brata uzdrowił, żeby to Matuchna Niepoka­
lana sprawiła a zachowała go od tych ataków choroby nerwowej. 
Ufam, że mi nie odmówi to Serce Jezusowe i ta  Mjatuchna Nie­
pokalana, k tóra nas różnemi łaskami obdarza. Więc jak najserdeczniej 
z bólem serca przepraszam za to, żem się stała niewdzięczna. A proszę 
Matuchny Najśw. i Niepok. aby wyjednała mi u Serca Pana Jezusa tę 
łaskę, żeby brat ozdrowiał i dla mnie osobliwą łaskę, której pragnę 
bardzo i dla siostry też o jedną łaskę proszę. O Matuchno, ja  ufam, 
iż otrzymjaimy, o co Cię prosimy; przecież my dzieci Twoje, która 
roztaczasz na nas złote Swoje promienie, o Matuchno Najśw. obdarzaj
i nadal Twoje dzieci łaskami. Dziękujemy Ci, żeś uchroniła oko siostry, 
co się uderzyła i zdawało się, że już nań widzieć nie będzie, gdyż całe 
było krwią zaszło — takieśmy mieli zmartwienia, ale ja ufałam, że 
jej nic nie będzie, gdyż jest 'dziecko Twoje; toś Ty Matuchno 'Niepoka-
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lana zasłoniła ją  swoim płaszczem błękitnym. Więc dzięki Ci jeszcze 
raz zato I

A teraz ipozdrawiam Przewielebnego X. i Redaktora serdecznie 
dziękując za przysłanie mi Rocznika Marjańskiego i za kalendarz. Niech 
Przewielebnemu X. Redaktorowi Matuchna Niepokalana wynagrodzi
1 błogosławi w pracy i dobrych zamiarach, niech go obdarza w tym No­
wym roku szczęściem, zdrowiem czerstwem i czego sobie tylko Prze­
wielebny X. Redaktor życzy od Serca Pana Jezusa i Matuchny 
Najśw. To jest moje życzenie nieudolne, ale ze serca płynące odemlnia 
prostego wiejskiego dziewczęcia. I  jak najserdeczniej Przewielebnego 
Ojca Redaktora przepraszam, że nie odsyłam prenum eraty za Rocznik 
Marjański, gdyż na to mię niestać, może kiedy nastaną lepsze czasy, 
to odeślę, a teraz proszę wybaczyć i przyjąć ofiarę na jaką mię stać, 
a  także i modlitwę, gdyż zawsze się będę modlić za Przewielebnego X. 
Redaktora o błogosławieństwo w pracy a także za misje i posyłam*
2 złote i parę znaczków pocztowych na misje, com uzbierała, to proszę 
przyjąć, a za wszystko Bóg zapłać Przewielebnemu X. Redaktorowi. 
Z wyrazem czci najgłębszej pokorna sługa Genowefa Hujarówna, Dziecko 
Marji z Różawoli, parafja Biały Kamień.

* * *
Wywiązując się z obietnicy Naszej Siostrze Bł. K atarzynie,’ skła­

dam gorące podziękowanie za szczęśliwe przeprowadzenie trudnej spra­
wy, którą powierzyłem Je j opiece. K. Ch.

* * *
Bożepole Król. 1934 r.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Składam publiczne podziękowanie Matce Niepokalanie Poczętej, Św. 

Bernadecie i Sw. Antoniemu za zdrowie dziecka. O Marjo bez grzechu 
poczęta módl się za nami, którzy się do Ciebie uciekamy.

A. Riesncrowa.
* * *

Wielebni Księża!
W końcu lutego bieżącego roku zachorowałam ciężko na ubyt żo­

łądka, modliłam się gorąco do M atki Bożej, żeby mi choroba przeszła 
jak  najprędzej, gdyż sam pracuję w kaaicelarji i przerwa w pracy była 
dla mnie bardzo nieprzyjemną, zarazem obiecjałem, że o ile prośby moje 
zostaną wysłuchane złożę ofiarę na Misje. Pozwalam więc sobie przesłać 
na P. K. O. złotych pięć dziękując Matce Bożej za pomoc.

Łączę wyrazy szacunku i poważania N. N.
* $ *

Składam serdeczne podziękowanie Matce Bożej Niepokalanej i za 
wstawiennictwem błogosławionej Katarzyny Laboure, za wyzdrowienie 
mojej siostry Władysławy, za udaną operację nosa. J a  prosiłam i zostałam 
wysłuchana. To przyrzekłam ogłosić publicznie w Roczniku Marjańskim. 
Składam miałą ofiarę 5 zł. A. Kowalczyk, dz. Marji.

Za zezwoleniem władzy duchownej. 
Redaktor X. Pius Pawellek, Misjonarz.
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*  1 z a lu m ln jn m ............................................  0 30 ,

Wodę z cudownego Źródła w Lourdes wysyłamy 
wraz z nowenną do Niepokalanie Poczętej na każde 
żądanie. Ofiary dobrowolne przeznaczamy na cele 

kościelne.

Bardzo prosimy o łaskawe nadsyłanie prenumeraty tak bardzo potrzeb­
nej do ostania się naszych dzieł! Za kaidy grosz serdecznie dziękuje- 
= = = = =  my i obiecujemy stałą pamięć w modlitwach. =
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ADRES ZWROTNY :
„ROCZNIK MARJAŃSKI" 

KRAKÓW—STRADOM 4. 
XX. Misjonarze.

Opłacono
ryczałtem,

Tu proszę wyciąć, włożyć do koperty i wysłać pod poniższym adresem!

(ó^l^poooooooooaoooaooaaaooooaaoooooooooaoooaoooaoooooooooaoaoaoaaooooaooaooaoooi
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Redakcji Rocznika Marjańskiego 
Kraków 

Stradom 4
Niniejsze/n proszę o przysłanie:

.............. egz. żywotu: Św. Ludwika de Marillac, Współ­
założycielka Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia, 
stron 150. Cena 3 zł. mniej 300/0.

..............egz. Św. Ludwika de Marillac, Sługa Boga i ubo­
gich, str. 56. Liczne ilustracje. Cena 50 gr. bez rabatu.

Imię i nazwisko: ■' ________ ,_______  M
Miejscowość...............
Poczta ............. .........

ul. Nr. domu .

N ależytość przekażę  na P. K. O. 404.450.
Drukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie.


